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WUMSi i śc i  KltUOWf.
B e r l i n  l i -  Czerwca. — J. Rrólewiczowska M. K s i ą ż ę  A I b e r t  w y ­

jechał do h ischbach.
P rzybyli t u :  N adzw yczajny  poseł i pełnomocny Minister przy dworze 

H olenderskim . Szambelan Hr. K o e n i g s i n a r c k  z H a a g i .  i

J .  Excell. Rossyjski Miuister sprawiedliwości, Hr. P a n i n  z Lipska.

B e r l i n ,  w Czerwcu. — G a z e t a  W e z e r  s k a  zawiera następujący 
a r ty k u ł  z B e r l i n a :  ..Objawiliśmy dawniej nasze zdanie ,  że stan małego 
państw a wolnego K rak ow a ,  pomimo układów toczących się pomiędzy trze­
ma mocarstwami opiekuńczemi i pomimo wielu wieści p rzec iw ny ch ,  i nadał 
sie nie zmieni, a mianowicie ze jego udzielność n ienaruszoną zostanie. Było 
trudno  i p raw ie  n iepodobnov dostrzedz p raw dy  śród ciągłego wahania 
sie ówczesnych u m ó w .  a ponieważ temu zawsze w ie rzy m y ,  czego najbar­
dziej sobie życzym y, nie mieliśmy p o w o ju  do wątpienia  o praw dzie  owego 
zapewnienia. Boli na s .  że podług  now szych  wiadomości dawniejsze nasze 
zdanie zbijać musimy. Dowiadujemy, się bowiem za rzecz p ew ną ,  iż trzy  mo­
c a rs tw a  opiekuńcze w istocie p ostanow iły  ostatecznie zniweczyć ncw et imię 
samoistności K r a k o w a .  M ias to ,  jak s łychać , A ustrya  zab ie rze , lubo o 
szczegółach ugody  nic jeszcze pew nego nie wiemy. Nie ulega żadnej w ą tp l i­
w o śc i ,  ze P ru s y  opierały się przedstawieniom obu innych mocarstw opie­
kuńczych , odw o ływ ano  sie atoli do tajemnego a r tyk u łu  konw cncyi zaw ar­
tej w  M u n c h e n -G ra tz ,  w  której P ru s y ,  A u s try a  i R ossya  zgodziły  się na 
to, ze znizsczą udzielność K rakow a, skoroby nadal posłużyć  miał za ognisko 
propagandy  polskiej. Jakkolwiek rzecz sama w  sobie mało co ogół zajmuje, 
czy to male pań s tw o  w o ln e , otoczone trzema wielkierai państw am i północ- 
nemi z ich r o ż n e m  i z a s a d a m i  rządzenia ,  istnieje lub n ie ,  rzeczone j e ­
dnakże postanowienie trzech mocarstw opiekuńczych nabiera przez to eu ro ­
pejskiego znaczenia, że chodzi tu o układy, uznane także przez F ran cy ą  i 
Anglią. f)|a tego później tą  sprawą znow u się zajmiemy, g dy  uwiadomienia 
urzędowe rzecz nam dokładniej oznaczą.

Pow yższe  doniesienie wyjaśnia nam także cel i znaczenie deputacyi k ra ­

kow skie j ,  k tó ra  nie tak daw no tu  się zna jdow ała ,  a o k tórej nas najprzód 
uwiadomił a r ty k u ł  bardzo dyplomatycznie napisany w gazecie Spenerskićj, 
k tó ry  na wszelki p rzypadek w y p ły n ą ł  z piorą bardzo dobrze zainforinowa- 
itego, a w  którym  obznajmiony ze stosunkami niejednego się domyśli , czego 
tutejsza cenzura w yraźn ie  w ypowiedzieć  nie dozwolała. Przy jęc ie  jej nie 
miało być bynajmniej tak łaskaw e, ja k  gazety donosi ły :  bo i jak ież zapew ­
nienia przyjazne można jej było udzielić? — Minister spraw  zagranicznych 
podobno deputacyi woale tego nie ta i ł .  że jej prośba o wstawienie się za 
losami K rakow a przyszła po niewczasie. »VVięc, przecież spodziewam y się 
przynajmniej znaleźć p rzy tu łek  w P ru s a c h « miał jeden z posłów  odpowie­
dzieć panu ministrowi na te. słowa. Jesteśmy w stanie uzupełniając donie­
sienie gazety Spenerskićj o św iadczyć , że z osób w ybran ych  na poselstwo 
do W a r s z a w y  jednemu tylko wizę paszportow y ze strony  Rossyi udzielono. 
T en  je d y n y  udał sie do W a r s z a w y ,  lecz od księcia namiestnika k ró tką  
odebrał odpowiedź, że nic dla K rakow a uczynić nie może i że owszem spo­
kojni#4 należy oczek iwać, co mocarstwa opiekuńcze p o : t a n o w ią , a potem  
poddać się lo s o w i . którego się jes t w łasnym s p r a w c ą , aby uniknąć większe­
go nieszczęścia. D epu tacya  więc dostaw szy  zapewne tutaj pod  względem 
rzeczy podobną odpraw ę jak  w  W a rs z a w ie ,  poniosła do swej ziemi dość 
pew ną  wiadomość o p rzysz łym  losie ojczyzny.

Dostrzegacz austr. donosi o zgonie Jego Św iątobliw ości Papieża.

w m i i i m i ś c i  n t i i u M a u .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 9. Czerwca. — Najjaśniejsze P a ń s tw o ,  wracając do 
P e te rsburga ,  dziś opuścili W a rs z a w ę ,  której w szy scy  mieszkańcy zasyła ją  
najgorętsze modły do B oga, aby raczył błogosławić jak najd łużej życiu 
i wszelkim życzeniom całej rodz iny  naszego miłościwego m onarchy.

(Z K u ry  era warsz.)

W o l n e  i n i e p o d l e g ł e  mi as to  Kraków.
Z krakowskiego piszą do gazety Szląskiej: »Odkąd półkow nik  Szw ej-

p o d s tę p ó w  i sam ej p o d ło ś c i ,  —  a czasem  ty lk o  kob ie tą  — an io łem .  —
Na m o je  n ieszczęście  p ie rw s z e  częs to  mi się z d a rz a ły  — ........ W p l ą t a n y
w ię c  w intryg i k o b ie c e ,  a za razem  d o  re sz ty  w y s a n y  z  p ie n ię d z y :  p r z y ­
szedłem  d o  o s ta teczn e j  w alk i  w  m ej d u s z y  —  p o g a rd z i łem  n ieg od ną  
czern ią  to w a rz y s z ó w  co  mi p rzepaśc is tą  d ro g ę  d o  r o s k o s z y  kw iec iem  
usła li ,  —  a on i ogłosil i  mię za w a ry a ta .  Z  ża r tu  n a j p i e r w  p o ta k i ­
w ałem  im i sp raw d za łem  ich s ą d .  —

Autobiografia W aryala.
C z ę s to  tra f ia ło  mi się c z y ta ć :  N o ta tk i ,  p rz y g o d y ,  D ziennik i i P a ­

miętniki w a ty a tó w ,  letJr gdy te są ty lk o  u tw o ra m i  im aginary),  p rz e to  p o ­
s tanow iłem  napisać  k ró tk ą  m oja  b iografią :  b o  nie zn a jd z ie  sie z ap ew n e  
żad en  z  m ieszkańców  K r a k o w a ’, k tó r y b y  mi r o z u m ,  tę p ic  rw szą  o z n a k ę  
c z ło w ie czeńs tw a  p rzy p isa ł .  _  O d  w czesne j  już  m ło d o śc i  c h a ra k te re m  
m oim  w y ró żn ia łem  się o d  m oich  to w a rz y s z ó w  —  zaw sze  da lek i o d  w e  
so ły c h  z a b a w ,  w szystk ie .  w 0 lne  o d  z a t ru d n ie ń  chw ile  p rzep ęd za łe m  
w sa m o tn o śc i  — w y m a rzy łem  s o b ie p rzy sz ło ść ,  pe łną  w y d a rz e ń ,  czynną ,  
p rz y s z ło ść  z ło tą ,  do jakie) m ło d z ian  w z d y ch a .  — L e c z  ja kże  za ­
w io d ła  mię rze c z y w is to ść ,  gdy d o szed łszy  d o  lat m ło d z ień cz y c h  zam iast  
b łog ich  m a r z e ń , ty ch  dzieci mej w y  o b r a ź u i . u jrza łem  p rze d  s o b ą  dw ie  

° 6 ' : u b i ty  g ośc in iec  d o  życia za s to l ik iem , k a u c e l la ry jo y m ,  —  i ż y ­
cie rozk o szy .  — Na nieszczęście o b r a ł e m d r u o je (^ ta ło  się — sic lata tu -  
l e r e )  wiele p ie rw  b u rz  w y c i e r p i a ł a  ma dusza  — w iele  w alk  z so b ą  s t o ­
czy łem  nim lo d o w a te  se rca  moich to w a rz y s z y  i m o je  zziębieć zdo ła ły .  —
J$a b rzęk  pieniędzy^ g d y b y  dz iady  na o d g ło s  p o t r z e b n e g o  dzw o n u ,
zbiegła  się d o  mnie p o d ła*  c ze rń  k ru k ó w  —  p rzy ja c ió ł .  —  Brnąłem uczniami profs.  G ło w a c k ie g o  i S z l a t l e r a . —  Z poc iech ą  og ląd am y  o le jn e  
z  niemi w odm ęc ie  r o z k o s z y . . . .  _  nie  zadługo p rzes ta l i  mię u bó s tw iać  o b ra z y  k o m p o z y c y i  m ło d y c h  a r t y s tó w :  pp . C v rc h y ,  N ag a jsk iego ,  L u -  
—  sław ić  —• i na mnie l e i  p rzy sz ła  chw ila  ocknien ia  się ze  snu  — opa-  1 ' f a r '  ' °  * ' J
m ię tan ia  — lecz b y ło  ju z  z a p ó ź n o ,  b o  jak  mówi K rak o w iak  — p o e ta  
«w m y ś l i ,  w  w o r k u ,  b y ła  cz<-ZOś ć ■<

Sztuki piękne w  K rakow ie .

G d y  p rzeds ięw zię l iśm y  p o d a ć  t u  k ró tk ą  w iado m o ść  o p ło d a c h  a r t y ­
s tów  K ra k o w s k ic h ,  z w ró ć m y  n a jp ie rw  uw agę  na S z k o ł ę  M a l a r s t w a .  
S zk o ła  ta p o d  k ie run k iem  z a szczy tn ie  znanego  p ro fe sso ra  W o jc i e c h a  
S z t a t l e r , lu b o  w ie le  ju ż  w p ły n ę ła  na ukszta łcen ie  m a la rz y  n a s z y c h :  p r z y  
dzisiejszetn je d n a k  w z o ro w c u i  u rz ą d z e n iu  p ięk n ie js zy ch  jeszcze  o w o c ó w  
sp o d z iew ać  się k a że ;  d o  czego  p rz y c z y n i  się w ie le  em ulacya  m ię d z y

Z ru jn o w a n y  więc na sław ie  m a ją tk u  i z d ro w iu  now etn  jeszcze 
d o b i łe m  się nieszczęściem —  w dałem  się m ięd zy  k o b ie ty :  zos ta łem  a d o ­
n isem , d a n d y ,  cava le ro  s e r v a n to ,  — a w iedzieć  w am  należy, że  k o b ie ta :  
c z ę s to  jes t sk rz y n ią  cudne j  p o w ie rzch n i ,  ale w e  w n ą trz  pełną b ru d ó w ,

szczkiewicza, J a n ik o w s k ie g o ,  S z y n a le w sk ie g o  i podz iw ien ia  g o d n e  dz ie ła  
m ło d y c h  ( b o  le d w ie  p o  6 lat m a ją c y c h )  braci S z ta t le r ó w  i S te c z k o w ­
skiego — pp. Balicki i D e m b o w sk i  L eo n  p rzy  p ra c y ,  w ielk ie  o so b ie  n a ­
dzieje ziścić b y  mogli —  pp. P łączy ńsk i  i W o j n a r o w s k i  z d e jm u ją  w i­
doki p o m n ik ó w  s ta reg o  g ro d u  naszego —  lecz  ża łu jem y  d la  czego  p i e r ­
wszy zap rz e s ta ł  w y d a w n ic tw a  „g ro bó w  i p o m n ik ó w  k ró ló w  Polskich.® 
Z l i tografii ,  o d  k i lk u  la t  z u p e łn ie  p ra w ie  za n ie d b an y ch  o g lądam y dziś 
piękne  p r a c e :  pp. L ipn ick iego  (fa e s im ilia ) , Balickiego (w id o k i )  i W r o ń -
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kowski odebrał notę z W arszaw y, badanie przygotowacze postępuje szybkim 
krokiem naprzód. Prawie codziennie 12 —  16. osób wypuszają.

Pan B o g u s z  którego nazwisko w najnowszym czasie tak często wspo­
minano, jest osobą, dość nieznaczną, którą jedno stronnictwo na urzędy 
posuwało, drugie znowu oddalało. Był prokuratorem  przy sądach tutej­
szych. Podanie do cesarza austryackiego wyszło z pióra znanego, w s z ę d z ie  

się krzątającego Hilarego Meciszewskiego. Pan Bogusz, który w ogło­
szeniu nie miał żadnego udziału, użala się, ze Meciszewski nadużył jego 
zaufania. ‘ (Gaz. Kol.)

F r a ii c y  a.
P a r y ż ,  5 . Czerwca. — W  izbie deputowanych krążyła dzisiaj pogło­

ska, że depesza telegraficzna z Bajonny przyw iozła wiadomość o z w y c i ę ­
s t w i e  r e w o l u c y i  w P o r t u g a l i i .  — K r ó l o w a  D o n n a  M a r i a  da  
G l o r i a  a b d y  k o w a l a  n a  r z e c z  n a j s t a r s z e g o  s w e g o  s y n a .  Tego 
proklamowano podobno natychmiast królem i obrano tymczasową rejencyą. 
Obadwaj Cabralowie uszli przebrani i wsiedli na okręt angielski. Przed temi 
wypadkami odbyła się podobno zacięta walka po ulicach w  Lisbonie, w sku­
tek czego lud odniósł zw ycięstw o, pow stańcy wtargnęli do miasta i rząd 
zwalili. O bliższych szczegółach jeszcze nie wiadomo.

K u r y  e r  f r a n c u z  k i ,  wystawiając krytyczne położenie Francuzów 
w  M e x y k u ,  powiada, że dwie mile od Vera-Cruz napadli krajowcy fabrykę 
jednego Francuza, p. H ardonin, że mu się jednak z pomocą 2 5  robotników, 
także F rancuzów , zwycięsko ich odeprzeć udało. W szakże obawia się co­
dziennie nowej napaści. W  Vera-Cruz złupiono we dnie skład francuzkiego 
aptekarza, pana L in  on . — Rzeczony dziennik dodaje, że podobne sceny 
co chwila się zdarzają, od czasu jak dyplomatyczne związki z krajem tym 
ustały. Konsulowie francuzcy nic wskórać nie mogą.

L e c o m t e  jest mocno zrezygnowany, i nie robi sobie żadnych łudzą­
cych nadziei co do przyszłego losu. Zrobił już testament i napisał list po- 
żegnawczy do siostry swojej. Sądzą jednak , że go król ułaskaw i, zamie­
niając karę śmierci na karę więzienia na całe życie.

W7 Beaufort, departamentu Mozy, spłonęło znów  pożarem 2 0  domów.
Stosownie do wiadomości z A l g i e r u  pod dniem 3 0 . Maja otrzym ał ge­

nerał Ju ssu f pewne wiadomości o ruchach Abd el Kaderu, Kilka osób przez 
generała w ypraw ionych szło w trop za Emirem aż do Haoud-Seida na gra­
nicy Marokańskiej. Zostawił ou był kilka znużonych koni i ludzi \\jj dro­
dze , i zamierzał się połączyć z M ustafą-Ben-Thami.

Zdaje się, ze w ybory nietylko 'zupełnie konserw atystow sko w y padną, 
ale że dalej jeszcze zajdziemy. W y b o ry  bowiem oddzielą T  o ile raOzna,
oddalą konserw atystów , których położenie i opinia je s t niezależną. Pomię­
dzy konserwatystami bowiem dwie klasy spo tykam y: stanowczo ministeryal 
nych quand mim e, którzy w ministrach nie samych tyiko ministrów widzą, 
ludzi ich w yboru i opinii, ale swych panów p raw ie , których rozkazom 
sprzeciwiać się nie należy; drudzy są to konserwatyści z zasad, ludzie nie­
zależni , k tórzy panu Thiers osobiście nie są p rzychylnym i, pana Guizot 
szanują ale mu się nieoddają bezwarunkowo i w  ogóle wszędzie starają się 
o zachowanie swej niezależności; takimi w dzisiejszej izbie są panowie Ga- 
sparin, P eyram out, Castełlaue, Desmousscaux de Givre i urzędnicy, szcze­
gólniej spraw iedliw ości, w ojskow i, inżynierow ie, oraz bankierpwie i fa­
brykanci przyszłą izbę przepełniać będą i to są konserwatyści bezwa­
runkowi quand menie. Do konserw atystów  niezależnych liczyć należy po 
większej części właścicieli g run tow ych , a ci p rzy  coraz wzrastającej liczbie 
konserw atystów  bezwarunkowych mogliby uformować jąd ro  opozycyi, któ- 
raby zajęła miejsce zrujnowanego i zestarzałego stronnictwa pana B arrot

skiego (g łow y). — Ze szko ły  rzeźbiarstw a nie w idzieliśm y innych p ło ­
dów  oprócz gzym sów  i ław ek po spacerach : lecz spodziew am y s ię , że 
i ta gnłęź sztuk p ięk n y ch , za pow rotem  w ysłanego  kosztem  rządu  za 
granicę K ossow skiego czeniś więcej pochlubić się będzie m ogła. Pan 
W aw rzeck i zrob ił piękne g ipsatury  kilku nagrobków , — a cm entarz za ­
pełnia się pom nikam i dłuta pp. G alii i F ilippi. —  Ze sm utkiem  nam tu 
w spom nieć przychodzi o przedw czesnym  zgonie Jan a  Zielińskiego uksz- 
tateonego już peisażysly ucznia szko ły  nasze j, k tó ry  w spólnie z Łęskim  
i Zygiińskim dla dalszego w ykształcenia w ydalił się do R zy m u , i tam za­
grzebał nasze nadzieje. Po za szkołą nie wiele pojaw ia sic p rac w spo­
m nienia godnych. — M iędzy innemi p. T e o d o r  S tachow icz pięknie od­
now ił kilka kaplic w k a ted rze , nadto w nętrza kościołów  Św. Jan a  i Św. 
K rzyża , a p. N iedzw iedzki ukończyw szy  szczęśliw ie alfresco sali re d u ­
to w ej, za jm uje się w ykończeniem  pięknych m alow ideł na sufitach sal 
kolegium Jagcllońskiego. —

W reszc ie  m ająca w krótce nastąpić w ystaw a szczegółow e w yw oła 
ocenienie i now ym  duchem  ożywi i zachęci arty stów  naszych. —

K raków , dnia 4. C zerw ca 1846. roku . A- Z-

S t o w a r z y s z e n i a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  istn iały  już p rzed  w ie­
kami.. M ianow icie znane jest jedno  takow e stow arzyszen ie, założone 
przez landgrabiego M aurycego Saskiego pod  koniec 15go stólecia. Na­
leżeli do niego m nodzy  książęta i panow ie , ślubu jący  wstrzem ięźliwość 
ty lko  od w ó d k i, a m ierność w w inie; piw o nie w chodziło  w  poczet za­
bronionych napojów  i inozna się było  dow oli niem upijać. C o  zaś pod 
ow ą wstrzemięźliwością i m iernością rozum iano, okazu ją  osobliw sze sta-

i niknącego przez własne intrygi i ograniczenia stronnictwa pana Thiersa. 
Jakim  sposobem to ogólne usposobienie wyrobiło się w klasie średniej fran­
cuskiej łatwo objaśnić z natury  rzeczy Ciągłe chwianie się przeciwneni 
jest naturze człowieka, nawet u narodów koczujących. Nieprzestanne 
uśpienie chyba u dzikich spotkamy. W  ogóle wiec społeczność pragnie 
się ugruntow ać, dąży do zapewnienia wewnętrznego i zewnętrznego stanu 
i oddaje się swoim prywatnym  interesom , oto jej horyzont przy w yrobio­
nych stosunkach społecznych. Podobnego horyzontu szukała Francya już  
za dyrek to ryatu , ale go nie znalazła; za cesarstwa długo się na nim utrzy­
mać nie mogła, za restauracyi szło lepiej ale zewnętrzna niezgoda, przez 
niezręczność samej restauracyi w yw ołana, rozerwała go. Dziś kraj konie­
cznie dąży do tej pewności. Nie należy jednakże mylić się co do natury tego 
dążenia, tego horyzontu. Nie jest to zwycięstwo tej lub owej opinii, jest 
to dążenie do pokoju i spokojności. Dążenie to przecież nie jest ani śmier­
cią ani letargiem; albowiem w łonie tego stanu mogą tylko wzrastać ziarnia 
przyszłości, nowe myśli i nowe przekonania się rozwijać. Pośród burz du­
cha czasu nic wzróść pomyślnie nie może, burze muszą ucichnąć by coś 
nowego się rozwinęło. Pokój więc jest głów ną tatąj kw estyą; to lub inne 
wyrobienie egoizmu lub służebności jest tylko przechodniem . nie może bo­
wiem przeniknąć mas Dotąd wszystkie stronnictwa szalały, wszystkie ko- 
terye intrygow ały, wszystkie jako środka środka do wzniesienia się uży­
wały siły lub podstępu; teraz muszą wejrzeć w siebie, w głąb przeniknąć, 
zejść do mass, a z czasem oczyszczone na nowo się z mas wyrodzić. Prze­
szłość jest kurzawą albo uawozem ; kurzawę w iatr czasu przepędzi, a na­
woź rolę użyźni.

Oto jest list księcia Ludwika Napoleona pisany od króla Francuzów- 
pod dniem 14. Stycznia 1 8 4 6 .

»N. P a n i e !  Nie bez żywego wzruszenia proszę W . K. Mości jako o 
dobrodziejstw o, abyś mi W .K .M ości na krótki czas Francya o p u ś c ić  p o z w o ­

l i ł , mnie, k tóry  od lat 5. w powietrzu mojej ojczyzny dostateczna znala­
złem nagrodę za niedolę niewoli. Ale teraz ojciec mój słaby i chory, zażądał 
mojej pieczołowitości i udał się względem mego uwolnienia do osób zna­
nych z przychylności ku W . K. Mości. Jest zatem moją pow innoóją uczy­
nić także z mej strony wszystko co tylko można, aby się do niego dostać. 
Udałem się w tym  celu do ministra. Ale ponieważ w radzie ininisteryalnej 
uchw alono, że nie jest w mocy ministrów pozwolić mi wyjechać do Flo- 
rencyi choćby nawet za zaręczeniem na słowo honoru , że się natychmiast

1,-nwie, skoro togo rr.oO w ytnogoó b ę d a i., przeto odzywam »iy

teraz pełen zaufania do ludzkich uczuć W . K. Mości, ponawiając mą prośbę i 
polecając ją  wysokiemu i wspaniałomyślnemu sercu WK.Mści. Przekonany 
jestem , że W . K. Mość będziesz umiał ocenić krok m ój, jak  na to zasłu­
guje , a który już naprzód wkłada na mie obowiązek wdzięczności, że W . 
K. Mość dasz się • w zruszyć samotnera położeniem samotnie żyjącego czło­
w ieka, którego niegdyś na tronie cała Europa pow ażała, i wy słuchać próśb 
jego i jego syna. Proszę, abyś W . K. Mość przy ją ł wyraz mego głębo­
kiego szacunku. L u d w i k  N a p o le o n .. ,

Na ten list odpowiedział minister Duchatel dnia 23- S tycznia, że żąda­
nie księcia wzięto w radzie ininisteryalnej pod. rozwagę i w miarę tego u- 
chw alono, iż przyczynienie się do prośby księcia byłoby pośrednio ułaska­
wieniem go ; jeżli zaś takowe nastąpić m a, powinien książę na nie zasłużyć 
i z żalem o nie prosić.

A n g l i a .
L o n d y n  3. Czerwca. — P. P eel, najstarszy syn m inistra, miano wa­

luta tego stow arzyszenia, podziśdzieó jeszcze w jednym  Z księgozbiorów  
niem ieckich zachow ane. Każdy z członków  tow arzystw a mii s i a ł  ty lko  
na Tuiiu puharach w ina przy  obiedzie p rzestaw ać, *a poniew aż na dobę 
dw a takie ob iady  dozw olone b y ły , tedy  w ypijał każdy zw olennik mier­
ności przez dzień 14 kubków , to  je s t, przynajm niej ze 3  garnce, nie li­
cząc w to , jakeśm y pow iedzieli, piwa, jakó też innych napojów . Za ka­
żdą śklauicę w ódki, k tórej jaki członek  przypadkiem  sobie pozw o lił, 
należało sob ie  ‘2 przepisane puhary  w ina odciągnąć. Istniało to stów a- 
rzyszenie dość d ługo , aż w reszcie zniknęło bez śladu m iędzy 16tvm, 
a 17lym w iekiem , kiedy to  w szystkie stany i k ra je  europejsk ie nie*po- 
w ściągoione ogarnęło opilstw o.

S t a r  o ż y t n y ś w i a t w n o w y m  ś w i e c i e. W iększa c z ę ś ć  z f  arz- 
niej8ZJ ck m iast, m iasteczek i osad pó łnocnej A m eryk i, ma sw oję nazw ę 
od daw nych jużto  miast lub k ra jó w , juźto mężów lub bożków  s ta ro ż y ­
tnej E u ropy  i Azvi. I tak liczą obecnie w Z jednoczonych  S tanach 19 
A ten , 13 S p a r t, 3  K o ry n ty , 1 B ab ilon , 1 Niniwe, 14 Rzym ów , !2 K a r-  
!®o'n j 4 D elfów , 1 L eon idasa , 3 A rkady  je ,  22 T roje, ij H o m eró w , 1 
H oracego, 1 W irg iliusza , 4 O w idycb , 10 Seneków , |  P latona, 2  B ru tu ­
só w , 1 C e z a ra , I H annibala , 3 S c y p ijo u ó w , 3 S o lo n ó w , 1 E u k lid a , 2 
K atonów , 1 C y c e ro n a , l  Jo w isz a , 1 M arsa, I C e re s , I A pollina , 1 
ł lo rę , 1 D yjanę, 3 M inerw y, 2  J e ro z o lim y , 7 B etlehem ów . 19 G osen, 
21 L ib an ó w , I I  P a lestyn , 13 K anaanów , 7 K arm elów , 7 S y jo n ó w , 1 
S y n a j, 12 E d en ó w . 4 J e r ic h o , 8 H eh ro n ó w , 1 Em aus. —- O prócz  tego 
znajdujem y tam także 1 B om baj, I K alkuttę, 2> Delhi, 2 K airo, a n aw et 
I D ardanellc. L ondynów  jest 2, N ow ych L ondynów  16, E dym burgów  
9 , D ublinów  1 0 , L issabonów  9 ,  M adry tów  2 , B ern  5 ,  S zw ajcary i 2, 
Paryżów  13, m nóstw o W e rsa ló w , B ordeaux  i innych miast francuzkicb ,
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ny pierwszym sekretarzem poselstwa angielskiego w Szw ąjcaryi, udał się 
przedwczoraj na miejsce swego przeznaczenia.

H e r a l d  donosi, że ministrowie uchwalili ofiarować pośrednictwo rzędu 
angielskiego kn załatwieniu sporów pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Me- 
xykiem. Zamiar ten zakomunikowano wczoraj reprezentantom obydwóch 
tych p ań s tw . a stosowne p e łn o m o c n ic tw o  do pana Pakenham odejdzie zaraz 
parostatkiem Caledonia.

Podarunki Beja T u m s k i e g o  dla królow ej, składające się z siedmiu dziel­
nych koni arabskich, z przyborein wysadzohem drogiemi kamieniam., ,ź 6ciu 
kóz afrykańskich, dwóch strusiów  i trzechletniego l wa,  także z kosztow­
nych materyi jedwabnych i olejków , nadeszły tu ju z  w czoraj, poczera je 
zaraz poseł na ten k on iec  w ypraw iony do pałacu Buckinham dostawił, 

f* o  r  t  u  g  «i i i <*•
L i z b o n a  '23- Maja — Dzisiejszy dziennik rządow y zawiera mianowa­

nia ministrów, którzy składają gabinet księcia Palmella: książę Terceira jest 
ministrem wojny- markiz Saldancha ministrem >praw zagranicznych. Be­
szta ministerstw ad interim obsadzona. — Dekret proklam uje zamknięcie ses- 
syi kortezów. Rząd w ydał jnanifest, w którym przyrzeka reformy w sy­
stemie poborczym.

Podług wiadomości z Lizbony przez Hiszpanią władza zwyciężyła w ta­
mecznej krwawej utarczce pomiędzy ludem a wojskiem W szakże donoszą. 
ie rozjątrzenie ludu doszło do najwyższego stopnia i zagraża nowemi wy-, 
buchami. Proklamacje podburzające co noc po mucach stolicy przybijają. 
W zyw ają lud do broni; przeznaczają jego zemście obu braci Cabralów, do 
królewskiego domu przywiązane osoby a mianowcie radzce Dietza. Nie 
oszczędzają nawet osób królowej i króla. Powstańcy, którzy zajęli Figneira 
i Coimbra ruszyli do stolicy i rozszerzają wszędzie pow stanie, które już 
doszło do okolic Lizbony. Miasta i miasteczka z tamtej strony T agu , le­
żące naprzeciw stolicy ju ż  się oburzyły- Zapaleńcy nie chcą księcia Palmelli 
i żądają nowych mężów, którzy czynny mieli udział w rokoszu. Książę 
Terceira, który osobliwie przyczynił się do upadku ministerstwa Cabral, 
uda się do O portc, aby objąć tamże dowództwo nad wojskiem.

Manifest rządu powyżej wzmiankowy, który z d. 2 2 . Maja je st datowa­
ny i wyszedł w formie proklamacyi królowej brzmi według lizbońskiego 
dziennika Revolucao, jak następuje:

•Nieszczęścia, które nawiedzają lud portugalski, tak godny wolności 
i szczęścia, bardzo mnie dolegają. C zuję się zobow iązaną, skargi ludu me­
go wziąść pod rozw agę, skoro je usłyszę.' Stan narodu wymaga środkow 
spiesznych i skutecznych. Rząd mój bez wahania niemi się zatrudni. Re­
gularna sessya kortezów niezwłocznie zamkniętą zostanie. Opinia publiczna, 
najlepsza doradczyni rządów  reprezeutacyjuycb, posłuży rządowi memu 
za skazówkę a od tej chwili p r a s s a  jest w o l n ą .  Portugalczycy, p rzyw ró­
cenie porządku i uszanowania dla praw  jest teraz pierw szą po trzebą, a żą­
danie moje ku temu zm ierza, aby nieszczęsne skutki anarchią publiczną 
wywołane w net ustały Ten warunek jest niezbędny1, aby rząd mój zdo­
łał prędko i zarazem gorliwie zająć się wszystkiemi środkam i, których po­
trzeba. aby lud mógł używać pomyślnych skutków  karty  konstytutycyjnej. 
Obecnym Ministrom poleciłam zaprojektowanie praw , któreby były najspo­
sobniejsze do zaprowedzenia oszczędności w finansach publicznych i do za­
spokojenia potrzeb wydziału sprawiedliwości. Zastępcy narodu zwołani 
będą, skoro tylko spokojność kraju tego dozwoli: bo wtedy tylko może 
zastępstwo być prawdziwe i radzić korzystnie o sprawach publicznych. — 
Portugalczykow ie. połóżcie we mnie zaufanie, tak jak ja mam zaufanie do 
odwagi i dążeń narodu,  który mi zdobył koronę z tyIą poświęcenia i p rzy ­

wiązania. W yw alczy on sobie swą wolność narodow ą, której piecza i o- 
brona jest przedmiotem mego najżywszego starania.

Równocześnie z tą  proklamają w yszły dekrety, które zawieszają obe­
cny sposób poboru cła i znoszą dekret z Listopada 1 8 4 5 .,  który przepisy 
zdrowia oparł na podstawie u ludu tak znienawidzononej.

St any  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ameryk i .
L o n d y n ,  dnia 2 9 . Maja. — Z Stanów  Zjednoczonych parostatkiem 

•Lanshire* ważne wiadomości tutaj przyszły, dochodzące do 16. Maja. 
Kongres uroczyście wypowiedział wojnę Mexykowi. Mexykanie przeszli 
przez Rio-Grande i pobili mały oddział (z 6 3  dragonów) wojska am erykań­
skiego. Generał T aylor został z swojein wojskiem otoczony i zagrożony 
odcięciem od rozerw swoich i magazymów. Obie izby przyjęły  jedno­
myślnie bi l , którym przekazano summę 1 0  milionów dolarów na prowa­
dzenie wojny i pozwolenie poboru 5 0 ,0 0 0  ludzi ochotników. W całych 
Stanach Zjednoczonych z powodu tych wypadków wielkie wzburzenie pa­
nuje;  pan Colboun w senacie oświadczył, że prezydent zajął fałszywe p o ­
łożenie w swej odezwie, albowiem nic istnieje żaden stan w ojny w myTśłI 
przez konstytucyę objaw ionej; miało miejsce tylko starcie |a do kongresu 
należy wydać w y ro k , czy starcie owo jest tej n a tu ry , że usprawiedliwia 
tw ierdzenie, iż stan wojny istnieje. Pan Benton dow odził, ze ponieważ 
odezwa składa się z dwóch części, z których jedna żąda udzielenia fundu­
szów i pozwolenia zwołania ochotników, druga zaś m ówi o politycznych 
stosunkach obu k ra jó w , przeto należy .jedne połowę odesłać do komitetu 
wojny, drugą zaś połowę do komitetu spraw  zagranicznych. P rojekt ow 
po długich rozpraw ach nad kw estyą przez pana Calhoun uczynioną został 
przyjętym . W  izbie reprezentantów  tegoż samego dnia praw ie jednomy­
ślnie (tylko dwóch deputowanych było przeciw) projekt do prawa żądający 
na koszta wojny 1 0  milionów dolarów i pozwolenia zwołania 5 0 ,0 0 0  o- 
chotników pod broń został zatwierdzonym.

Prezydent w swej odezwie stara się skreślić stosunek S tanów  Zjedno­
czonych do M exyku i zwalić całą w inę na te ostatnią rzeczpospolitą. Pan 
Slidell, którego S tany Zjednoczone posłały dla załatwienia sporu , nie był 
p rzy ję tym , a teraz kroki nieprzyjacielskie Mexyk rozpoczął. W z y w a  kon­
gres do jak najspieszniejszego zatwierdzenia środków  przez niego projekto­
w anych , by przez zjawienie się siły przeważnej na polu bitw y, załatwiono 
szczęśliwie i rychło całą sprawę. W  końcu odezwy prezydent oświadcza, 
że gotów jest na nowo rozpocząć układy, jeżeli Mexyk je przyjm ie lub sam 
je  przedstawi.

Generał T aylor w liście do generał-adjutanta armii z 26 . Kwietnia, do­
nosi, że oddział 6 3  dragonów w ysłany przez niego w dniu 2 4 . dla z re k o - 
gnoskowania rzeki został napadniętym przez znaczniejsze siły nieprzyjaciel­
skie, z dragonów tych 16  zabito resztę wzięto do niewoli. W  skutek tej 
nieszczęśliwej potyczki generał T aylor zażądał od gubernatora le x a s , by 
mu przysłał cztery pułki ochotników, z tych zaś dwa piechoty a dwa jazdy, 
oprócz tego od gubernatora Luizianv zażądał czterech pułków piechoty. 
0  pozycyi i sile w ojsk mexykańskich przy Ksinap. które przeszły przez 
Rio-G rande, nic wnioskować z pewnością nie można; nie wiemy nawet, 
czy to jest główny k o rp u s , czy też awangarda. Położenie gener. Taylor 
z resztą jest bardzo t rudne,  jego obóz oddalonym jest od brzegów morza 
lądem na 8 ,  a wodą przez Rio-Grande na 18  mil niemieckich; ponieważ 
jednak rzeka przy ujściu w czasie największego p rzyp ływ u morza ma tylko 
7 stóp głębokości i nad całym jej biegiem brzeg mexykaiiski panu je , przeto 
nie można się spodziewać, bv tą drogą generał Taylor mógł otrzym ać po­
siłki lub żywność.

3 K openhagi. I P rusy, 20 B erlinów , kilkanaście F ra n k fu r tó w , 12 W ie ­
dniów, ID W arszaw , 4 P o lsk i, u  P etersburgów , i 9 M oskiew. Najeżę 
ściej jednak pow tarza się nazw a W ash ing tona, służąca przeszło stu kilku 
miastom- Ju z  naw et od  ostatniego p rezy d en ta  o trzym ały  dw a miasta 
nazw ę P o lk , S • '- w północnej A m eryce w yrastają wsie i miasta praw ie
niepostrzeżenie jak grzyby  po deszczu.

A l e k s a n d e r  H u m b o l d t ,  ten najw iększy, najbardziej podziw ienia 
godny  uczony  niemiecki, jak gtł sainj£ N iem cy nazyw ają, o trzym ał o b e ­
cnie od un iw ersy te tu  w K rlangen dyp lom  d o k to ra  filozofii. Je s tto  już 
I 7 t r  kapelusz doktorsk i na jego głów ie — bo też to  w ielka g łow a! —  
W szakże  liczba o rd e ró w , ktorem i w szyscy praw ie kró low ie eu ropejscy  
8° zaszczycili, przew yższa jeszcze ilość kapeluszów  — bo też pierś 
1 Slow* pracuja w spólnie u wielkiego męża. »

S z t u k i  p i ę k n e .  Z nany miłośnik sztuk p ięknych hr A. R aczyński, 
obecnie poseł pruski w Lisbouie, ogłosi' pod  napisem »Les arts  en P o r- 
tugal« dzieło, w k tórem  opisuje daw ny i teraźniejszy  stan  sztuk p ięknych 
w Portugalii, d o w iad u jem y  się niestety Z tego op isu> rów nie jak 
w szystko , tak tez i sztuki w tym  pięknym  kraju ze szczętem  podupad ły . 
Jed y n y m  znakom itszym  malarzem portugalskim  jest w tych  czasach n ie­
jaki Fonseca. — M alarz W en n g  ze Sztutgartu  w ynalazł no w y  sposób  
m nożenia kopii obrazów  w szelkiej w ielkości. M nożenie to  dzieje  się 
bez prasy , z najw iększą ła tw ośc ią , za pom ocą kilku n arzęd zi, k tó re  
w m ałej zaw rzeć się dają skrzyneczce.  ̂ M ożna zaś zdjąć taką kopię n ie- 
ty lko  z ‘m alow anego o b raz u , lecz z każdej ryc iny , a nawet z sw ego w ła ­
snego obrazu  w  źw iercicdle, i to  w najkró tszym  czasie, gdyż praw ie 
w  półgodziny.

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z I s l a n d y i ,  trw a tam od kilku miesięcyr 
o k ropny  w ybuch  H ek li, p rzezco  ty le  pop io łu  w oko ło  n asp ad a ło , iż 
zw ierzęta z tego zd y ch a ły , i w szystk ie pobliższe w ierzby posch ły . N ie­
ustannie praw ie w znosił się ogień z dym em  do  nadzw yczajne j w y so k o ­
śc i, przedstaw iając w praw dzie span iały  lecz straszny widok. D ziw ną 
jednak  jest rzeczą , że żadne z okazu jących  się w takim  razie ź ró d e ł g o ­
rący ch , te raz  się w cale nie po jaw iło .

E l a s t y c z n o ś ć  w o d y .  Angielski u czony  M ackain ogłosił ro z ­
p raw ę . udow adnia jącą , iż p rzy  użyciu sił s to so w n y c h , w oda rów nież 
jak pow ietrze jest ściśliwą. P o  tein przypuszczen iu  w nioskuje on zląd  
dalej, iż w  g łębokości m orza, m ającej 28,330 stóp, duże cegły , w g łę b o ­
kości 56,000 granit, a w g łębokości 200.000 stóp czyli 39 mil angielskich, 
samo naw et żelazo —  p ły w aćb y  m ogły.

Jakby róża mleczna, 
Nasza Zosia śliczna,
A jak koza dzika 
Od Stacha ucieka.

A le od chłopaka, 
Trudno się obronić, 
Przyjdzie pora taka, 
Z t  musi dogonić. —

Wesele.
Oj my Stacha znamy 
Popędzi ou Zosi,
Zawiedzie do mamy 
O rączkę poprosi. —

Będzie Zosia płakać, 
Będzie strachu wiele,
A my będziem skakać 
Jak przyjdzie wesele. -
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no?,Haiti; mmmosci.
G r z e c z n e  p t a k i .  Angielski kapitan Clark Kennedy wydał »Opis 

Algieru,« w którym szczególnie z h is to ry k  naturalną A lgieryi, a przytćm 
i z ptactwem algierskiem nas oznajanńa. » Do najpiękniejszych ptaków 
w  Algieryi.. — mówi Kennedy — »należą czaple numidzkie, które Fran­
cuzi »Demoiselles« nazywają. Nie ma nic ciekawszego nad zalecanki tych 
ptaków na wiosnę, kiedy one dla złozenia sobie wzajemnych hołdów się 
zejdą. Stają one natenczas w niejakiej odległości od siebie jakby do tańca, 
i zaczynają się jedna drugiej poważnie kłaniać; potem następuje formalny, 
podług wszelkich przepisów tańczony menuet, przy którym obadwa ptaki 
z zwieszonemi skrzydłami i z wdzięcznera zagięciem głowy to wprzód to 
w zad postępują i zlekka wokoło siebie toczą. Patrząc na ten taniec, zdaje 
się nam,  iz widzimy młode panienki popisujące się przed tanemistrzem. 
Ztądto otrzymały te ptaki swoję nazwę francuzką.o

Z a m r a ż a n i e  l u d z i .  Zginęło dla s'wiata bardzo ważne odkrycie ze 
śmiercią swojego wynalazcy. Dr. Obeuma, Szwed z urodzenia, wynalazł 
b y ł ,  jakeśmy to w swoim czasie donieśli, sztukę zatrwalenia żywcem lu­
dzi i zw ierząt,  to jest zamrażania ich na czas dowolny przez stopniowe zni­
żanie temperatury. Wszelako to odkrycie wzięło bardzo złe skutki dla sa­
mego uczonego doktora. Po urządzeniu bowiem kosztem rządowym wiel­
kiego domu zamrażania dla skazanych na śmierć winowajców, uczyni! Dr. 
Obeuma wniosek zamrożenia całej armii na czas pokoju, aby przeto skar­
bowi kosztów utrzymywania jej oszczędzić. Lecz wiadomość o tym planie 
sprawiła powszechne zaburzenie pomiędzy żołnierzami. Nadaremnie przed­

stawiał im Dr. O b e u m a ,  iż połowa żołdu przez czas ich snu sztucznego, 
w kasie oszczędności składaną będzie, i że przeto jako bogaci ludzie kiedyś 
znowu się przebudzą; nadaremnie przytaczał im przykład kilku ubogich 
synowców, którzy w nadziei zgonu swoich bogatych stryjów i w u jów , aż 
do ich śmierci zamrozić się kazali — nic żołnierzy przekonać nie było w sta­
nie: chcieli oni koniecznie żyć w jednym ciągu i bez przerwy. Ścigany 
przez zbuntowanych żołnierzy, musiał biedny doktor schronić się wreszcie 
do jednego ze swoich domów zamrażania, gdzie go nazajutrz rano samegoż 
zamarzniętym zastano. Mimo najstaranniejszego przetrząśnienia wszelkich 
papierów^ nieboszczyka, nie znaleziono ani jednego świstka, dotyczącego tej 
ważnej tajemnicy; będzie więc nieszczęśliwy wynalezca, musiał spoczywać 
w  swoim śnie zamrożenia, aź póki ktoś drugi jego głębokiego umnictwa 
na nowo nie odkryje!

Na jednćm z ostatnich przedstawień opery włoskiej w  P a r y ż u  odwie­
dzanej przez dobór wielkiego świata stolicy, postrzeżono niedawno młodą, 
przystojną damę, która mając zapewne po przedstawieniu na bal udać się, 
wystąpiła w przepysznej toalecie, tein szczególniej odznaczającej się. iż 
szyia i ramiona były zupełnie odsłonięte, a gors sukni ledwie po krawędź 
loży sięgał. W szystkie uzbrojone i nieuzbrojone oczy tkwiły nieustannie 
w pięknej strojnisi, gdyż żadna inna z d a m nie miała tak m y t o I o g i  j  n eg o  
k o s t i u m u .  Pewien znawca uczynił uwagę ,  iż możnaby ją  było porównać 
do W enery ,  występującej z morza. Miedzy aktami spotkał małżonek tejże 
damy jednego ze swoich przyjaciół i zaprosił go do swojej loży. »Poszedł- 
bym chętnie,* odrzekł tenże. » lecz lękam się wykroczyć przeciw przyzwoi­
tości !<■ Jak to rozumiesz? spytał małżonek. -Rozumiem, iz chcąc przed­
stawić się. twojej żonie, należy zaczekać, aż sic ubierze.«

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na S. J a n  r. b. kończy  się dzierżawa należą­

cej do szpitala w G o s t y n i u  pow. Krobskiego 
wsi S t a r e g o  G o s t y n i a ,  sk ładającej się z fol­
wa r k u ,  po trzebnych  bud y n k ó w , w iatraka,  roli, 
ł ąk,  ogrodów  i innych użytków, tudzież z sp rzę ­
tów bydelnych  i gospodarskich ,  i ma wieś rze­
czona od tego term inu na dalsze 18 lat, a zatem 
aż do 8. J a n a  1 8 6 4 .  najwięcej dającemu być  
wydzierżawioną. T ym  końcem  termin licyta 
cy jny  w yznaczony  na

d z i e ń  6. L i p c a  r. b 
w S tarym  G o sty n iu ,  na k tóry  w zyw am y ochotę 
dzierżawienia m ających , z nadmienieniem, iż do 
przyjęcia dz ierżaw y po trzebnym  jest majątek 
z p izynajm niej 4000 T a l . ,  i że kaucya ,  je d n o ­
rocznej kw ocie  dzierżawnej ma być  równą.

Inne warunki dzierżawne mogą być przejrzane 
w  Król. U rzędzie  R adzco-z iem iańsk im  w R a­
wiczu.

Poznań, dnia 5. C zerw ca  1846.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e  j e ń c y  a. II.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i w P o z n a n i u  

dnia 11. L is topada  1815.
N ieruchom ość należąca do F ry d e ry k i  Heleny 

C h a r lo l ly  W ilhe lm iny  Kozierowskiej z dom u 
K ottw itz  i F ry d e ry k i  R andelow  z dom u  K o tt  
witz, pod liczbą 11 j  28. tu  w Poznaniu położona, 
oszacowana na 5572 Tal. 1 sgr. fen. wedle 
laxy, mogącej być  przejrzanej wraz z w ykazem  
hipotecznym i w arunkam i w Registra turze ,  ma 
b y ć  d n i a  17.  L i p c a  1 8 4 6 .  p rzed  południem 
o godzinie l i s i e j  w miejscu zw ykłem  posiedzeń 
sądow ych  sprzedana.

Zdatny kandydat polak  na nauczyciela do m o ­
w ego ,  posiadający język  1’raucuzki i zdolność 
m uzyki na sk rz y p c a c h . rac zy  złożyć adres 
spiesznie u S. 8 i i  b e r s  t e i n  a w kamienicy pana 
i J o u c h y  w  starym  rynku  Nr. 68.

F o lw ark  w ieczysto dzierżawny 582 morgi 15 
HHpr. rozległy, z dobreiui budynkam i,  jest z przy­
c z y n y  mających nastąpić działów, za cenę 10,500 
T a la r ó w ,  z ’zaliczeniem ty lk o  5000 Tal.  z w a ­
runkami bardzo  k o rz y s łn e m i, natychmiast do 
sprzedania przez

Z y g m u n t a  K o p p e ,  
g łównego agenta d ó b r  w P o z n a n i u ,  

G a r b a ty  Nr. 16. zamieszkałego.

O k o ło  2000 szetli węgli d rzew nych ,  jakoteż 
o k o ło  600 b rzozow ych  b lochów  jest do  prze- 
dania w lesie T a r e c k i m  pow ialu  PI e s  z e  w- 
s k i e g o ,  o l j  mili od W a r ty .  Bliższych szcze­
gółów dowiedzieć się można od mieszkającego 
tamże nadleśniczego E g c l i n g .

W e  czwartek dnia 18. m. b. p rzybędę  znów  
z 20 świeżo doinemi krowam i i cielętami z łęgu 
noteckiego i stać będę we d w orcu  Nadreńskim 
u Pana W'. F a l k ę n s t e i n  w Poznaniu.

F ry d e ry k  S c b w a n d t ,  haudlerz  bydła .

O B W IE S Z C Z E N IE
Nieruchomość, przy ulicy K o­

lumbii vv miejscu najprzyjemniej­
szych przechadzek, blisko Pozna­
nia położona, nazwana

] V o w ą  A m e r y k ą *  
ma być z wolnej reki pod bardzo 
nmiarkowanemi warunkami sprze­
daną, albo od i. Października r. b. 
w  dzierżawę puszczoną. Także  
składa się ze szesnastu morgów 
ogrodu i łąk , i znajduje się w  niej 
staw  do ryb, jest na czas urządzo­
na na tabażeryą, i można jej mia­
now icie podczas gonitw  bardzo ko­
rzystnie użyć, ponieważ w  blisko­
ści miejsca do gonitw  przeznaczo­
nego położoną jest.

B liższe wiadomości zaciągnąć 
można u w łaściciela

K. F r i e b e l  I.
w domu rejencyjnym w Poznaniu, 

par terre po lewej ręce.

M O de i i  n i
w n i e d z i e l ę  d n i a  14.  C z e r w c a  1846.

wielki flIarinonie«»ij koncert.
Początek  o godzinie 5-*.

U praszam  najuniżeniej o łaskawy" wzgląd na 
afisze. B o  r n h  a g e n .

Fabryka
w y r o b ó w  » n i k ł a  i n o w e g o  s r e ­

b r a  «#. Mi etui igr fti i Spółki
w B e r l i n i e ,  p o d  L i p a m i  Nr .  45 .

Skład u i  J i l u g  w Poznaniu
p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l ic y  p o d  

l i c z b ą  O ..
poleca swój zapas z najlepszego now ego  srebra  
rob ionych  p rzedm io tów , jako to: sp rzę ty  k o ­
ścielne wszelkiego ro d za ju ,  obicia na sznry  i 
pojazdy, latarnie pow ozow e, s tr / .em ionka, kan 
(arki, wszelkie gatunki os tróg ;  tllco do kaw_v,
cukierniczki, lichtarze, szczepce z podstawkami; 
łyżki w a ż o n e ,  ja rz y n n e ,  s to łow e i łyżeczki do 
kaw y, noże i widelce s to ło w e  i wetowc-

IViam także zawsze w mym składzie now o- 
sreb rne  guziki do liberyj, i przy jm uję  wszelkie­
go rodza ju  zamówienia na g u z i k i  z s t ę p i  a mi  
w tym celu dostarczouemi.

P o trzebow atie  n o w o -s re b rn e  tow ary  p rzy j­
mują się w |  częściach ceny  przedaży '• po łam a­
ne lub do  przetopienia kwalifikujące się p rzed­
mioty funt po  l f  Tal.

f  en? t a r g a w e
« mieście

P o z n a n i  i’.

Pszenicy szefel 
Zyta dt.
Jęczmienia dt 
O w sa  dt
Tatarki di 
Grochu . dt.
Ziem niaków  dt.
Siana cetnar 
S łom y kopa 
Masła garuiec

Dnia 12. Czerwca.
1846. r.

1271 6

1 10 -

9 20 —

VftZMJ k o w l - lo ló w -

\ v  niedzielę dnia 14 C zerw ca  1S46. r. 
Iieda m ie l '  kazan ie

W  c iągu  ty,-rudnia od d. 5. 
do II . Czerwca.

lirodz. się

/» 'i e d  południe™- pQ południu

W  kościele katedralnym
W  kośc. farn. S . Ularyi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha  . .

Dnia 16. Czerwca ■

W' kościele Ś. M arcina -............
Dnia 15. Czerwca , .

Franciszk. (gm ina niem.-katnl.) .
D nia  13. Czerwca . . 

W  kościele  daw n. X X .  Domin.
W kośc. S ióstr miłosierdzia • . 
W  kośc. ewoniel, S. K r z y ż a .  . 
W  kośc. ewnniel. S. P io tra  . . 
W  kościele.garnizonow ym  . . .

X Pn.  Pluszczewski .  
. Kom. P ią tkow ski 
- Man. P rokop.

Prof. Hebanowski. 
Pr. Tomaszewski. 

K leryk  Tałelski. 
Superintend. Fischer,  
li. K ons. D r Siedlcr. 
Kazn. dyw. Simon.

X. Prob. (rrl)ao°'v' cz.
- Lic. W ick po niem.

Prof, Prusinow ski po
polsku.

.  Lic- W  ick.
. prof. Prusinowski

- ^V.VVojcicchowski 
* Pn. Pluszczewski.

Pastor Friedrich.

Ogółem . . .  ( § 1 * 3
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